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Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 
Hedaktor naczelny 1 odpowiedzialny: W IKTOR MONSIORSKL

Prenumerata wy­
nosi miesięcznie

zł. a.oo
Adrea administracji: 
Piłsudskiego Nr. & to- 
łefan 4-07, telefon re­
dukcji 6-ffl, tełefcm re­
dakcji nocnej \ dru­

karni 4-94 
Konto czekowe PKO. 

Warszawa 65,079.

A  Ł. M  K IELCE, KilińskiegoTSTtel. 507; BĘDZIN, Małachowskiego 24, teł. 5-98; ^ A B ^ W A , 3 go Moja 14, fcol. 2-77; ZAWIER- ODDZIAŁY !  CIE, ul. Paderewskiego 7, tel. nr. 87; CZELADŹ, Rynek Nr 8; telefon 42; GRODZIEC, ulica Kościuszki, telef. 16.

Papież zmuszony będzie opuścić wieczne miasto
Korsyka siedzibą stolicy apostolskiej.

PARYŻ, 22. 7. Zazwyezaj dobrze 
poinformowana agencja prasowa 
„Prasa Zjednoczona" (La presse as- 
socie) otrzymała wczoraj od swego 
rzymskiego korespondenta szereg 
depesz, przedstawiających sytuację 
we Włoszech, jako bardzo groźną.

Według tych depesz w rzymskich 
kołach dyplomatycznych panuje 
przekonanie, że we Włoszech przy­
gotowują się wypadki wielkiej do­
niosłości. Naprężenie między Musso 
linim a Watykanem doszło do o- 
statniego stopnia.

GORSZĄCA AW ANTURA  
W s a d z i e .

WARSZAWA, 22. 7. (wl.) Dziś w sa­
dzie okręgowym w Warszawie miała 
m iejsce gorszącą awantura. Kiedy sę­
dzia Lauter ogłosił wyrok, skazujący 
niejakiego Zinowjewa na osiem lat wie 
zienia za zamordowanie kolegi, na sali 
powstała wrzawa i krzyki.

B yła to demonstracja kolegów Z. 
z przytułku m iejskiego przeciwko w y­
rokowi. Podniecony krzykami oskarżo­
ny porwał pulpit i rzucił na stół sę­
dziowski, Interweniującemu policjanto­
wi wyrwał następnie bagnet, którym  
także rzucił w sedciego.

Na szczęście obeszło bez wypadków, 
Zinowjewa zaś skrępowanego wyprowa 
dzono z sali.

POTAJEMNY DOM GRY 
W KRYNICY.

KRYNICA, 22. 7. (wł.) Władze bezpie 
czeństwa w ykryły w K rynicy potajem­
ny dom gry, znajdujący sie w jednym  
z peusjonatów. Aresztowano kilkana­
ście osób, w tern kilku niebieskich pta­
ków z W arszawy i Łodzi.

NADZÓR SADOWY FIRMY POŃ­
CZOSZNICZEJ W ŁODZI.

ŁÓDŹ, 22. 7. (wł.) Do sądu okręgowe 
go w Łodci, zwróciła sie wielka firm a  
pończosznicza „Setam" z prośbą o nad­
zór sądowy.

Trudności płatnicze firm y powstały 
z powodu ścisłej łączności fabryki z W i 
dzewską Manufakturą.

ZABÓJCA POSŁA WOJKOWA U SI­
ŁOWAŁ POPEŁNIĆ W W IĘZIENIU  

SAMOBÓJSTWO.
GRUDZIĄDZ, 22. 7. (wł.) W  wiezie­

niu  tutejszem  odsiaduje kare 10-letniego 
wiezienia Borys K ow erda za zabójstwo 
w 1928 r. posła sowieckiego w W arsza ­
wie, W ojkowa.

Od dłuższego czasu K ow erda zw ra­
cał sie k ilkakrotnie o łaskę, jadnak  bez­
skutecznie. Gdy ostatnio na jedno z po­
dań jego przyszła odpowiedź odmowna, 
K ow erda popadł w dziwny stan  roz­
drażnienia. W czoraj korzystając z nie­
uwagi strażn ika, zbił szybę w swojej 
celi i odłam kiem  szkła poprzecinał so­
bie żyły u  obu rąk . W ypadek zauważo­
no dopiero po godzinie, tak  że Kower­
da w skutek silnego upływ u krwi był 
nieprzytom ny. Umieszczono go w szpi­
ta lu  więziennym.

Należy oczekiwać lada chwila zer 
wania stosunków dyplomatycznych 
i odwołania umów laterańskich oraz 
konkordatu. W ytworzyłoby to dla 
papieża taką sytuację, że zmuszony

PARYŻ, 22. 7. Dzisiejsza p rasa  p a ry ­
ska na podstawie doniesień z Londynu 
twierdzi, że w obecnych w arunkach 
francuski p ro jek t udzielenia niemcom 
pożyczki długoterm inow ej, wzamian za 
gw arancje polityczne i  finansowe nie 
bedzie zrealizowany.

K onferencja zakończy swe obrady w 
dniu ju trzejszym , w ynik jednakże nie 
przyniesie rozw iązania spraw y finanso­
wego krachu Niemiec.

K onferencja londyńska przyjm ie 
prawdopodobnie p ro jek t am erykański, 
dotyczący w ycofania z Niemiec zagra­
nicznych kredytów  krótkoterm inow ych. 
Oczywicie w arunk i francuskie, m ające 
na  celu wzmocnienie trak ta tó w  pokojo­
wych, nie bedzie uwzględnione.

Specjalny kom itet m iędzynarodowy 
przy banku w ypłat m iędzynarodowych 
zajm ie sie po upływ ie 6 m iesięcy sp ra­
w ą skonw ertow ania długów kró tkoter­
m inowych i dostarczeniem  nowych

PARYŻ, 22- 7. Przez Hiszpanję 
przechodzi obecnie nowa fala zabu­
rzeń. Strajkujący w Sewilli syndy-

WARSZAWA, 22. 7. Prócz „inżynie­
ra" Staniszewskiego o ezem donosiliś­
my wczoraj, z polecenia władz sądo­
wo - śledczych aresztowano jego przy­
jaciółkę, Michalinę Grot, zam. w Koń­
skich, w woj. kieleckiem, która była 
wspólniczką szpiega, dostarczającą mu 
materjał szpiegowski.

Spotkanie Staniszewskiego z „panem

braku środków obiegowych wstąpił o-

SHAW  W MOSKWIE.
M OSKWA, 22. 7. B ernard  Shaw przy 

był do Moskwy. N a dworcu pow itał go 
am basador angielski oraz specjalny ko­
m itet przyjęcia prowadzony przez Łu- 
naczarskiego. W ieczorem odbył sie ban 
kiet, na k tóry  przybyli licznie rosy j­
scy pisarze z M aksym em  Gorkim  na 
czele.

byłby opuścić Rzym. Zamieszkałby 
wówczas na terytorjum franeu- 
skiem. Jest nawet mowa o wyborze 
wyspy Korsyki jako rezydencji dla 
ojca św. (PAT).

znaczniejszych kapitałów  dla Niemiec.
W tym  właśnie momencie w ypłyną 

na widownie znów gw arancje politycz­
ne, w ysunięte przez p rem jera  Lavala, 
bez k tórych F ran c ja  zdecydowana jest 
nie uczestniczyć w żadnych pożyczkach 
dla Niemiec.

Z chłodnego stosunku F ran c ji do 
propozycyj am erykańskich w kołach 
konferencji sądzą, iż prowizoryczny wy 
nik  konferencji londyńskiej jest F ra n ­
cji . na  reke..

Po zakończeniu obrad londyńskich 
punkt ciężkości całej spraw y załagodze­
n ia  niemieckiego kryzysu finansowego 
przeniesiony zostanie znów do Paryża, 
gdzie nastąp i d rugi etap  rokowań nie­
miecko - francuskich.

Rokow ania te dotyczyć bedą pożycz­
ki francuskiej dla Niemiec oraz punk­
tów politycznych, w ysuniętych w swoim 
czasie przez p rem jera  Lavala.

kaliści przypuścili wczoraj szturm 
do gmachu towarzystwa telefonów 
i usiłowali go spalić. Silne oddziały

Romanem" (Bogowojem) nastąpić mia­
ło w hotelu „Bristol", w którym Stani­
szewski zajął pokój nr. 143. W W ilnie 
aresztowano ponadto jeszcze jedną ko­
bietę i trzy osoby, których nazwiska 
trzymane są w tajemnicy.

Proces szpiegów odbędzie sie praw­
dopodobnie w jesieni.

becnie na drogę inflacji bilonowej.
Zamiast dotychczasowych 20 marek 

na głowę obieg bilonu zwiększony zo­
staje do 30 marek. Ogółem oznacza to 
podniesienie obiegu bilonu z 1,3 na 1,9 
miljarda mark.

W ten sposób bez konieczności 
zwiększenia emisji banknotów i dal­
szego obniżenia pokrycia rząd uzysku­
je 600 miljonów marek na wypłatę płac 
urzędniczych i zasiłkwó dla bezrobot­
nych.

ODEZWA NACZELNEGO KOMITETU 
PRACOWNICZEGO.

WARSZAWA, 22. 7. (wł.) Naczelny 
komitet pracowniczy, grupujący zrze­
szenia urzędnicze, zwrócić sie ma z 
dezwą do społeczeństwa i ogółu urzęd­
ników, w której domagać sie bedzie 
przywrócenia nietylko 15 proc., ale i 
20 proc. obniżonych płac.

Odezwa ma być podobno utrzymana 
w ostrym tonie i wzywać będzie wszysi 
kich urzędników do solidarnego wystą 
pienia, gdyż tylko wówczas podjęta ak­
cja może dać dodatnie rezultaty.

SZLACHETNY CZYN STRAŻAKÓW 
WIEJSKICH.

Koszenie cboża na polu wdowy po 
zmarłym koledze - strażaku.

SIERADZ, 22. 7. We wsi W ojków 
zm arł niedawno k asje r miejscowej o- 
chotniezej s traży  ogniowej, Józef P ie ­
trucha.

Pozostaw iona bez pieniędzy na 15- 
morgowem gospodarstw ie wdowa wraz 
z sześciorgiem drobnych dzieci, nie mo 
gła podołać p racy  podczas żniw i nie 
m iała  zaco w ynająć ludzi.Koledzy zrnar 
łego postanow ili p rzy jść  je j z pomocą.

W czoraj wcześnie rano rozległ sie 
we wsi a la rm u jący  głos trąb k i strażac­
kiej. SSrażacy ub ran i w hełm y chwy-i 
ciii nie za bosaki i przyrządy  do ga­
szenia ognia, lecz ku zdum ieniu ludno­
ści, za kosy.

Zbiórka przed szopą strażacką i wy­
marsz... na pole P ietruchow ej. W cią­
gu k ilku  godzin strażacy  zżęli zboże i 
ustaw ili je  w sterty . Poczem z pieśnią 
na ustach, w itan i serdecznie prz-a 
mieszkańców wsi, powrócili do domów

polieji odparły tłum kilkoma salwa­
mi, przyczem 15 osób zostało ran­
nych.

Do najcięższych starć doszło w 
Dos Hermanas, gdzie strajkujący 
pozyskali telefonistki w gmachu 
centrali telefonicznej, który podpa­
lili. W szystkie niemal telefonistki 
zemdlały z przerażenia. Sprowadzo 
ne na samochodach posiłki policyj­
ne z Sewilli przystąpiły z całą bez­
względnością do tłumienia rozru­
chów.

Dwu manifestantów zostało za­
strzelonych, kilkadziesiąt jest ran­
nych.

Pożar centrali telefonicznej zdo 
łano ugasić. Aresztowano kilkuna­
stu przywódców syndykalistycz- 
nych, którzy zostaną deportowani 
do Afryki.

W Utrera doszło również do 
strzelaniny. Strajkujący usiłowali 
spalić przędzalnię, a następnie przy 
puścili szturm do koszar karabinie­
rów. Również i tu szereg osób jest 
rannych.

Podczas rozruchów w Carmone 
wskutek salw gwardji cywilnej 15 
osób jest ciężko rannych.

Niemcy nie otrzymają narazie pożyczki
PUNKT CIĘŻKOŚCI PRZENOSI SIĘ ZNOWU DO PARYŻA.

ULICE MIAST HISZPAN- SH SPŁYWAJĄ KRWIĄ.
Szturm tłumu na koszary wojskowe.

Afera szpiegowska Staniszewskiego 
zatacza szersze kręgi.

Inflacja bilonowa w Miemezeeh
na wypłaty pensyj i zasi ków.

BERLIN, 22. 7. Rząd niemiecki z
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PO D STĘP STRAŻNIKA 
LITEW SK IEO G .

W ILNO, 22. 7. (w ł) W pobliżu straż  
nicy Grzebień, żołnierz KOP. napo tkał 
s trażn ika  litewskiego, k tó ry  w yciągnął 
rewolwer i przyłoży! żołnierzowi do 
głowy, każąc sic prowadzić do granicy. 
Żołnierz zorjentow ał się jednak  i za­
prow adził litw ina  pod strażnicę, gdzie 
wykręci! m u rękę ©zbrojoną w rewol­
wer. W  czasie szam otania się  padło 
k ilka strzałów, k tó re  n a  szczęście ni­
kogo nie zraniły . S trażn ik  litew ski zo­
s ta ł aresztow any.

 o ----
M IENŻYNSKI P O P IE R A  F il i .J F K -  

TY STALINA.
Przyw rócenie „speców" do pełnych 

praw .
MOSKWA, 22. 7. Na łam ach „P raw ­

dy" szef GPU., M ienżyński wypowiada 
się na tem at poruszonej przez S ta lina  
spraw y zapew nienia inżynierom  i tech 
nikom  znośniejszych w arunków  pracy.

M ienżyński uważa za konieczne przy  
wrócenie inżynierów na kierownicze sta  
nowiska i zapewnienie im przyw ilejów  
robotników  pierw szej ka tego rji. Dzieei 
inżynierów m ają  być dopuszczane rów­
nież do szkół sowieckich.

A utor w ystępuje dalej z sensacyj- 
nem  żądaniem  rew izji w szystkich pro 
cesów, w k tó rych  rozm aici specjaliści 
zostali skazani za naruszenie przepisów 
pracy  i błędy w produkcji.

A rtyku ł swój M ienżyński kończy 
apelem, w zyw ającym  specjalistów  do 
współpracy.

NA NOWYCH DROGACH.

SABOTAŻ W FLOCIE CZARNOMOR­
SKIEJ.

Podpalenie magazynów wojskowych.
MOSKWA, 22. 7. Niewykryci spraw­

cy podpalili w Sewastopolu składy a- 
mu niej i wojskowej i  środków aprowi- 
zacyjmyeh, będące własnością sowieckiej 
floty  czarnomorskiej.

Straty wynoszą przeszło 1 miłjon 
rubH. Podczas tłumienia pożaru kilku 
strażaków i  marynarzy sowieckich od­
niosło ciężkie obrażenia.

»

PODRABIANIE BILETÓW NA IM­
PREZY SPORTOWE.

ŁODŹ, 22. 7. Od pewnego czasu na 
terenie Łodzi grasow ała przed kinam i, 
tea tram i i boiskam i sportowemi szaj­
ka oszustów, którzy sprzedaw ali fałszy­
we bilety  wejściowe. Podczas jednej z 
ostatnich im prez sportowych zakwestjo 
nowano 20 biletów, które okazały się 
podrobionem u

W czoraj przed jednym  z kinotea­
trów  policja u ję ła  H ersza Jam ę i Cha- 
im a H agenbroda, którzy sprzedaw ali 
podrobione bilety. N a podstawie ich ze­
znań trafiono  do fab ry k an ta  fa lsy fika­
tów Lejby Cycowskiego f aresztowano 
go.

S tra ty , jak ie  poniosły rozm aite to­
w arzystw a i przedsiębiorstw a sięgają  
k ilkunastu  tysięcy.

BURZA PRZEWRÓCIŁA BARKĘ
W ILNO, 22. 7. (PAT). W  czasie o- 

negdajsze burzy, na rzece Dźwinis 
przew róciła się sowiecka barka, w któ­
re j znajdow ało się 3 strażników  ze 
s traży  granicznej sowieckiej oraz 4 
wiośejań. S ilny  w icher przew rócił łódź 
w raz ze znajdu jącym  się w niej osoba­
mi. Dwaj żołnierze i 1 w łoścjanin uto­
nęli. T rupa jednego żołnierza fale rzeki 
w yrzuciły w pobliżu granicznej wsi 
Dzieniszki.

NA UDAR SERCA.
POZNAN, 22. 7. W niedzielę u tonął 

w jeziorze w Zaniem yślu Feliks F rąc ­
kowiak z Poznania, uczestnik wyciec- 
fci kancelistów poznańskiej dyrekcji ko- 
.ejowej. Śm ierć nastąp iła  wskutek u- 
daru serca.

PROTEST PRZECIWKO NIEWOL­
NICTWU.

LONDYN, 22. 7. Z in ic ja tyw y  b. ro 
syjskiego posła w Londynie Sahlina 
we wszystkich ośrodkach skupienia 
em igracji rosy jsk iej poza g ran icam i 
ZSRR. zbierane są podpisy pod pe tyc ją  
k tó ra  skierow ana zostanie do rady  ligi 
aarodów z prośbą o zajęcie się kw estją  
przym usow ej pracy w  Sowietach.

Publiczność całego świata, ta 
jej część przynajmniej, która intere 
suje się trochę żywiej sprawami po­
lityki międzynarodowej, zajęta 
jest dzisiaj przedewszystkiem, stu- 
djowauiem rozkładów jazdy, świat 
bowiem przedstawia dzisiaj widok 
naprawdę niezwykły: asy politycz­
ne Europy i Ameryki są w cią­
głych rozjazdach, a najważniejsze 
konferencje polityczne odbywają 
się albo w wielkich hotelach róż­
nych miast europejskich, albo nawet 
w wagonach restauracyjnych mię­
dzynarodowych ekspresów.

Jest to zaiste widok niezwykły, 
niezawodnie pewna nowość w hi- 
storji. Polityka nabrała dziś roz­
pędu i tempa prawdziwie amerykań­
skiego, umożliwionego przez naj­
nowsze zdobycze techniki komuni­
kacyjnej. Tego jeszcze nie było,

Genewa coprawda ze swemi per- 
jodycznie się powtarzająeemi zjaz­
dami dyplomatów europejskich 
przyzwyczaiła już ludzi do tego, iż 
kierownicy polityki zagranicznej 
różnych państw, są czcmś w rodzą, 
ju lepszych komiwojażerów, któ­
rych co pewien czas wysyła się 
„zagranicę" z jakiemś pilnem po­
leceniem — mimo to jednak, to, 
co dzieje się obecnie, przewyższa 
wszystkie doświadczenia dotychcza­
sowe i wprawia ludzi, przypatrują­
cych się uważniej temu, co dzieje 
się naokoło nich, w jakiś stan lekkie­
go oszołomienia.

Zjawisko to ma oczywiście i pew 
ne głębsze, istotniejsze znaczenie. 
Cała dyplomacja powojenna Euro­
py zorganizowała się bowiem w o- 
statnim dz'esiątku lat w ten sposób, 
aby kierownikom polityki zagra?<icz 
nej różnych państw ułatwić możli­
wie ścisły, możliwie bliski kontakt 
osobisty, osobistą nieoficjalną wy­
mianę myśli i poglądów, bez pośred­
nictwa kancelaryj i aktów, bez u- 
ciążliwej korespondencji dyploma­
tycznej, bez not, okólników i t. d.

Dla tego przecież stworzona zo­
stała w gruncie rzeczy liga narodów, 
dlatego wszystkie państwa, do niej 
należące, podtrzymują tak gorąco 
instytucję genewską, że właśnie nad 
Lemanem tak łatwo jest ponad gło­
wami różnych szefów protokołów 
dyplomatycznych zamienić w czte­
ry oczy jakieś szczersze, serdeczniej 
sze słowo, które potem odbija się 
głośnem echem na dziejach całej po­
lityki międzynarodowej, dlatego 
też przy każdem groźniejszem czy 
niebezpieczniejszem zaostrzeniu się 
sytuacji międzynarodowej wszyscy 
kierujący politycy świata są tak po 
chopni do podróży, do szukania te­
go bezpośredniego, osobistego kon­
taktu ze swymi kolegami z innego 
obozu.
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Rzecz cała nie jest bynajmniej 
tak błaha, jakby się na pierwszy 
rzut oka wydawało. Stary to i zna. 
ny szczegół, godny jednak przypom­
nienia, że po wojnie 1870 r. ani razu 
żaden z ministrów spraw zagranicz­
nych Rzeszy niemieckiej nie roz­
mawiał bezpośrednio z żadnym z 
ministrów francuskich, być może,

iż część nieszczęść, które spadły na 
Europę w roku 1914-ym miała swo­
je źródło w tym właśnie fak­
cie. Dodaje to pewnej otuchy w tym 
niezmiernie ciężkim okresie, jaki 
przeżywamy .teraz — może jednak 
z tych tak licznych rozmów i narad 
coś dla naszego znękanego świata 
wyniknie.

BRIAND 1 LAVAL.
Nikt już nie wątpi we F rancji i 

poza nią, że era triumfów i sukce­
sów Brianda minęła. Obecnie na 
politykę zagraniczną Francji wy­
wiera dyeydujący wpływ prem jer 
Laval, aczkolwiek w ministerjum 
spraw zagranicznych na Quai d‘Or- 
say rządzi po dawnemu Briand.

Anschluss, wybór Doumera na 
prezydenta, manifestacje Stahlhel- 
mu, budowa pancernika B, morator- 
jum Hoovera — wszystkie te wyda­
rzenia są etapami przygasania au­
reoli, otaczającej Brianda — polity­
ka, Brianda — pacyfistę. Aczkol­
wiek popierany jeszcze przez lewe 
centrum parlamentu i radykałów, 
traci przecież Briand swój autorytet 
dawniejszy, a jednocześnie coraz 
bardziej rośnie autorytet Lavala, 
który de facto w obecnych rokowa­
niach paryskich z niemcami jak i 
przy obradach nad moratorjum, kie­
ru je  polityką francuską na zewnątrz.

Polityka Brianda doznała już po­
rażki ze strony finansowej po ogło­
szeniu projektu Hoovera. Od tego 
czasu zaczęło utrwalać się przekona­
nie, iż plan Younga będzie pogrze­
bany, iż niemcy po przerwie mora­
tory jnej, nie przystąpią do wykony­
wania dalszych spłat reparacyjnych. 
Tymczasem zaś Francja nie ma już 
żadnej gwarancji materjalnej w rę­
ku po ustąpieniu z Nadrenji z w yjąt­

kiem zagłębia Saary, gdzie za 4 lata 
musi się odbyć plebiscyt.

Stanowczy opór, jaki Francja, 
stawia obecnie żądaniom Niemiec w 
kwestji przyznania kredytów jest 
wyrazem zwrotu politycznego, zej-' 
ściem z toru dotychczasowej ustępli­
wości.

Postępując tak, Laval ma za so­
bą większość parlamentu i nawet ra- 
dykali opowiadają się bez zastrze­
żeń za obecną linją polityczną.

Jeżeli Niemcy i rząd Briininga 
natrafiły na trwały opór w swej po­
lityce zagranicznej jeżeli, pomimo 
faktycznie katastrofalnej sytuacji w 
Reichu, nie zdołał kanclerz Rzeszy 
wymusić na rządzie Lavala zgody na 
ratunek kredytowy, zawdzięcza to w, 
pierwszej lin ji nieufności, jaką po­
siały w Europie Niemcy swemi dą­
żeniami do restauracji potęgi mili­
tarnej i do rewizji granic. Dlatego 
też linja polityczna Brianda wygię­
ła się pod naciskiem wydarzeń, a 
kierunek jej nadal nietyle sam 
Briand, ile premjer Laval.

Od chwili przegranej w Wersa­
lu osoba Brianda zaczyna schodzić 
na drugi plan i zasuwać się w cień. 
Na arenie polityki międzynarodo­
wej zajmuje on jeszcze miejsce ho­
norowe, na samym-fróncie, ale wpły­
wy jego słabną.

R.

Spadek beiroiiocia o dalsie 4.33S osób
W edług danych państwowych urzę­

dów pośrednictw a pracy, liczba bezrobo 
tnyćh, zarejestrow anych na teren ie  ca­
łej Polski w dniu 18 bm. w ynosiła 
268.581 osób, co w porów naniu ze stanem  
z przed tygodnia w ykazuje spadek licz 
by bezrobotnych o 4.336 osób. Na dzień 
11 b. m. spadek bezrobocia w stosunku 
do poprzedniego tygodnia  wynosił 3.461 
osób, na dzień zaś 4 lipca 3.787 osób.

S tan  bezrobocia w poszczególnych o- 
kręgach i ośrodkach na  dzień 18 b. m. 
przedstaw iał sie następująco: W arsza- 
w a-m iasto 15.906 bezrobotnyc (spadek w

ciągu tygodnia  o 348 osób), W arszawa- 
okreg ziem ski 8.252 (spadek o 225), Ży­
rardów  4.888 (—72), W łocławek 7.280 (— 
51), Łódź — okrąg 9.076 (— 476), Łódź— 
m iasto 27.956 (— 315), Czestochowa 10.196 
(— 109), Sosnowiec 20.828 (— 212), Radom 
4.896 (— 223), Lublin  4.850 (— 156), Lwów, 
4.970 ( -  218), Drohobycz — 5.708 (— 20), 
Śląsk 60.029 (plus 641), Bydgoszcz 9.127 
(plus 139), Poznań 10.893 (— 275), pozo­
stałe okręgi i ośrodki w ykazują poniżej 
5.000 bezrobotnych.

Zasiłki ustawowe w okresie od 4 — 11 
lipca r  .b. pobierało 60.661 bezrobotnych.

Akcja budowy szkół wspólnym  kosz tem  
prz z kilka grrmn.

M inister spraw  wewnętrznych roze­
słał do wszystkich wojewodów okólnik, 
w spraw ie budowy publicznych szkół 
powszechnych przez k ilka sąsiadu ją­
cych ze sobą gmin. Jeżeli szkoła prze­
znaczona jest dla ludności dwuch lub 
wiecej gmin, obowiązek budowy szkoły 
oraz pomieszczeń dla nauczycieli, ciąży 
na tej gminie, na której te ry to riu m  
znajduje się szkoła, pozostałe jednak 
gm iny obowiązane są pokryć przypada 
jącą na nie cześć kosztów budowy.

Udział w w ydatkach u s ta la ją  gm i­
ny  zainteresowane, a w razie niedojśeia

do porozum ienia — odpowiednie władze 
powiatowe, lub  też^ wojewódzkie (jeśli 
gm iny należą do różnych powiatów), 
lub wreszcie m in is te r spraw  wewnę­
trznych  (jeśli gm iny należą do róż­
nych wojowódz). W okólniku swym m i 
n iste r spraw  wewn. poleca, by przy bu­
dowie szkół w spólnym  kosztem właści­
we gm iny  tw orzyły  związki między ko 
m unalne, celem zabezpieczenia wszy­
stk im  zainteresow anym  gm inom  praw , 
odpow iadających udziałowi tych gm in 
w kosztach budowy.

Grunwald i Matejko w  interpretacji L tw m a.

CZOPKI UEM0RU1OAL.NK 
„Varied" (z kogutkiem) 

U suw ają ból, pieczenie, swędzenie, 
krwawienie, zm niejszają guzy (żylaki). 

Sprzedają apteki.

L itw in i posuwają się w swej polono 
fobji częstokroć tak daleko, że ośmiesza 
ją się nietylko w oczaeli naszych, ale i 
zagranicy.

Na uroczystości ku czci prezydenta 
Masaryka przybyła z Kowna do Pragi 
specjalna delegacja litewska. Ponie­
waż w tym czasie wypadało również 10- 
lecie praskiej wyższej szkoły wojennej, 
delegacja litewska złożyła tej szkole 
dar okolicznościowy, mianowicie kopję 
Matejki „Bitwa pod Grunwaldem", 
przewodniczący delegacji litewskiej, 
gen. Jakutis, wypowiedział przy składa 
niu ter/o daru mowę, która brzmiała 
mniej więcej w ten sposób:

„Ten obraz wybitnego malarza czes­
kiego (sic!) który swe największe dzieło

poświęeił wielkiemu momentowi histo- 
rji... Litwy (!) świadczy niezbicie o hi 
storycznej przyjaźni dawnej współpra­
cy czesko — litewskiej w walce z Niem­
cami".

W dalszej treści przemówienia gen. 
Jakutis podkreślił udział czeehów z 
Żiżką na czele po stronie wojsk litew­
skich w bitwie grunwaldzkiej, decydu­
jącą jednak rolą Polski w tej rozpra­
wie i wogóle nawet obecność w bitwie 
sił polskich została w przemówieniu 
skrzętnie pominięta. Nic dziwnego, źr 
słuchacze przyjęli z uśmieszkiem takie 
interpretowanie historji, a komplement 
w stronę czechów, że Matejko jest mała 
rzem czeskim ,jako zbyt już niepoważ­
ny, nie wzięty został na serjo.
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„Nie koście, ani nie zbierajcie, daremny wasz trud,
bo i tak wszystko ogień strawi".

SIA N IE NIEPOKOJĄCYCH WIEŚCI PRZEZ KOMUNISTÓW PO W SIACH WOJ. KIELECKIEGO.

Przed kilku dniami donosiliśmy 
o sensacyjnych pogłoskach, podawa­
nych sobie z błyskawiczną szybko­
ścią z ust do ust przez ludność zam. 
w Kielcach i okolicy, jakoby osady 
Niewachlów, Głęboczka, Barwinek, 
Szczukowice i inne miały pójść w 
najbliższych dniach

z dymem.
Niepokojące pogłoski te rozsie­

wane były prze tajemnicznyck i nie­
uchwytnych narazie osobników, któ­
rzy obchodzili wsie i osady w okoli­
cy Kielc, zapowiadając im rychłą za­
gładę i zniszczenie przez ogień. 0 - 
sobnicy ci bardzo ostrożni, potrafi­
li przez dłuższy czas umiejętnie za 
sobą zacierać wszelkie ślady — poli­
cja mimo ogromnych wysiłków nio 
mogła sprostać ich sprytom i po­
chwycić ich na gorącym uczynku.

Niejednokrotnie osobnicy ci ści­
gani i tropieni przez wywiadowców 
uciekali w pola i spotykając tam 
chłopa koszącego zboże mówili: 
„Gospodarzu nie koście, ani nie zbie­
rajcie, daremny wasz trud, bo i tak 

wszystko ogień strawi
W ostatnich dniach pogłoski te 

stawały się coraz uporczywsze i jak- 
gdyby na potwierdzenie ich w iary­
godności we wsi Szczukowice. odleg­
łej około 10 kim. od Kielc, wybuchł 
pożar, który strawił doszczętnie pół 
wsi, drugi pożar wybuchł we wsi 
Odrowążek i strawił zabudowania 
Stanisława Zgrzebnickiego, trzeci 
wybuchł we wsi Krojno - Pogorzel­
skie i strawił w iatrak Józefa Ni- 
bierskiego.

Pożary te wywoły ogromną pani­
kę wśród mieszkańców okolicznych 
wsi.

Poczęto nagwał pakować kosz­
towniejsze przedmioty i rzeczy, by 
w razie pożaru być gotowym do u- 
cieczki, urządzono przy tern stałe 
nocne dyżury.

Zawiadomiona o wszystkiem poli­
cja postanowiła za wszelką cenę 
przeciwdziałać wielce szkodliwym 
pogłoskom i zarządziła energiczne 
śledztwo

Po szeregu wywiadach aresztowa­
no Wincentego Króla, la t 21, zam. 
w Oblęgorku, gm. Niewachlów, pow. 
kieleckiego, który obchodził okolicz­
ne gminy i wsie,

zapowiadając pożary.
Dalej ustalono, że K ról działał w 

porozumieniu i z polecenia partji 
komunistycznej, otrzymując za to 
sute wynagrodzenie.

Śledztwo trwa. Dziś spodziewane 
są dalsze aresztowania.

*  *  *

W związku z ostatnią klęską po­
żarów, jaka nawiedziła wojewódz­
two kieleckie, ustalono, że w większo 
ści wypadków było podpalenie przez 
samych właścicieli, celem otrzyma-

NCW E CENY M IĘSA  W IE PR Z O W E ­
GO I  JEG O  PRZETW ORÓW  W  ZA­

GŁĘBIU.
M inisterjum  spraw  wew nętrznych za­

tw ierdziło nowe ceny m ięsa wieprzowe 
go i przetw orów  mięsnych, ustalone na 
ostatniem  posiedzeniu kom isji cenniko­
wej w m agistracie  w Sosnowcu .

Ceny te są następujące: słonina — zł. 
2.49 schab — zł. 2.30, sadło — zł. 2.60, mie 
so wieprzowe — zł. 2.00, szynka surowa
— zł. 2,00, szynka krajana — zł. 5.00, 
żeberka — zł. 1.60, baleron — zł. 5.00, 
polędwica wędzona — zł. 5.00, boczek 
gotowany — zł. 2.80, boczek wędzony— 
2.60 rolada — zł. 4.00, cytrynowa — zł.
3.40, kiełbasa polędwicowa — zł. 4.40, 
kiełbasa krakowska — zł. 3.40, kiełbasa 
zwyczajna zł. 2.80, kiełbasa scrdelowa
— zł. 2.80, kiełbasa surowa — zł. 2.60, 
kiełbasa czarna (kadryl) — zł. 1.60, ser­
delki — zł. 3.20, pasztetowa — zł. 2.80, 
kiszka tatarczana (lepsza) — zł. 1.20, 
kiszka zwyczajna — zł. 0.80, kiszka Jęcz 
ijiienna — zł. 0.70, rozmaitość — zł. 4.60, 
(salceson — zł. 2.80.

Ceny te obow iązują na całym  te re ­
nie Zagłębia od dnia  dzisiejszego.

nia wysokiej premji asekuracyjnej.
W Bodzentynie pow. kieleckiego, 

miał miejsce następujący wypadek.
Jeden z gospodarzy nosił się z 

zamiarem wybudowania nowego do­
mu i w tym celu nawiózł drzewa i 
ułożył go pod stodołą. Żal mu jed­
nak było burzyć starego domu, któ­
ry  był zaasekurowany na sumę 4.900 
zł., a przedstawiał wartość zaledwie 
około 2 tys. zł., więc podpalił go. W

Jed n ą  z w ielu bolączek Sosnowca jest 
kw oslja budownictwa pryw atnego, któ­
re w ostatnich czasach, jak  zresztą 
wszystko, utknęło na m arw ym  pu n k ­
cie. P rzynajm nie j narazie są słabe na­
dzieje, aby sy tuac ja  ta  zm ieniła się na 
lepsze. Przyczyny tego stan u  rzeczy na­
leży szukać w b raku  kredytów, które 
od dłuższego już czasu zostały do m a­
ksim um  ooraniczone.

O

W  Sosnowcu, jak  zresztą i w całej 
Polsco rozpoczęto budowę setek domów 
niektóre z nich są już pod dachem, iu- 
ne znów ledwie w budowie. Z powodu 
w strzym ania kredytów, domy te nie 
m ogą być wykończone. Rzecz zrozum ia­
ła, że dom tak i po kilku  latach  sta je  
się ruderą  i m ury  jego jedynie nadają  
się do zburzenia.

M agistra t sosnowiecki, doceniając 
ważność te j spraw y, na skutek licznych

Wczoraj, jak to zapowiadaliśmy, w 
inspektoracie pracy w Sosnowcu odby 
ła się konferencja przedstawicieli związ 
ków robotniczych przemysłu budowla­
nego z przedsiębiorcami budowlanemi, 
w sprawie zawarcia nowej umowy pra­
cy i płac.

W konferencji przewodniczył zastę­
pca inspektora pracy p. Rychłowski.

Przedstawiciele robotników domaga­
li sic podwyżki dotychczasowych płac 
od 10 do 15 procentów, prócz tego  wy­
sunięto cały szereg warunków, dotyczą 
cych pracy robotnika budowlanego.

Już przy pierwszych pertraktacjach 
nad zawarciem nowej umowy, przedsię 
biorcy budowlani wypowiedzieli sie zde 
eydowanie, że o jakiejkolwiek podwyż-

przeddzień jednak pożaru, drzewo 
nagromadzone pod stodołą wywiózł 
w pole, a sprzęty domowe i rzeczy 
wartościowe ukrył w piwnicy mu­
rowanej.

W drugim znów wypadku mat­
ka, wydając córkę zamąż, obiecała 
zięciowi w posagu 3 tys. zł. Celem 
uzyskania pieniędzy podpaliła swój 
dom, który- był zaasekurowany na 
większą sumę.

próśb postanow ił w ystąpić z obszernym  
m em orjałom  do władz, z prośbą o przy­
dzielenie dla m iasta  odpowiednich i do­
godnych kredytów  na dokończenie bu­
dowy domów.

Od kilku dni m ag is tra t p rzystąp ił 
do sporządzania wykazu domów, któ­
rych  budowę przerwano. W najb liż­
szym czasie, na podstawie zebranego 
m ate rja łu  dotyczącego ilości domów 
niedokończonych i ich obecnego stanu, 
opracow any zostanie obszerny ineinor- 
jał.

N ależy podkreślić, że n iektóre do­
m y sto ją  już od 2 — 3 la t nie mogąc 
się doczekać na dokończenie budowy.

A kcja m ag istra tu , zm ierzająca do u- 
zyskauia kredytów niew ątpliw ie przy­
niesie pożądane rezu lta ty , tem bardziej, 
że poczynione już zostały s ta ran ia  w 
tym  kierunku.

ce plac, w chwili obecnej, nie może być 
nawet mowy, raczej winno się mówić 
o zniżce dotychczasowych zarobków.

Kilka kolejnych konferencyj nie do­
prowadziło do niczego .dopiero wczo­
raj, dzięki zdecydowanemu stanowisku 
inspektoratu pracy, zatarg został sto­
sunkowo pomyślnie rozwiązany.

Inspektor pracy zaproponował prze­
dłużenie dotychczasowej umowy na rok 
następny, co wywołało ożywioną dysku 
sję.

Targowano się wspólnie przez pe­
wien czas, ostatecznie obie strony w y­
razili zgodę na przedłużenie dotychcza­
sowej umowy. Zatarg został zlikwidowa

świadków oskarżenia, oraz' wezwa­
nych przez obronę lekarzy, którzy 
przebywają na letnisku.

Główny oskarżony, b. kierow­
nik ajencji, Teofil Walewski, pozo­
staje nadal w.więzieniu.

Powtórny termin rozprawy w y­
znaczony będzie przypuszczalnie za 
kilka tygodni.

nie (M ałobądzka) również znany poli­
c ji całego Zagłębia, k ilkak ro tn ie  k a ra ­
n y  za różne kradzieże.

Obaj pow ędrow ali do więzienia.
W  dalszym  ciągu  śledztwa policja

aresztow ała n ie jak ą  Kubińską z Sos­
nowca (Pańska 4), u k tó re j znaleziono 
m a te r ja ł na  g a rn itu ry . K ubińska jest 
kuzynką M usialika, kupiony zaś za 
bezcen m a te r ja ł u k ry ła  u  swej zna­
jom ej.

Prócz tego zatrzymano Józefę Wit- 
tową z Będzina, u której również znale 
ziono cześć skradzionych rzeczy.

K R O N I K A .
KALENDARZYK.

I Dziś: Apolinarego 
Jutro: b uneguudy  
Wschód słońca: 3.43 
Zachód słoń -a: 7 43

HAOJO
W A R S Z A W A.

Czwartek, 22 lipca.
1L.40. Przegląd p rasy  k raj. P. A 'I'. 

11.53. Sygnał czasu z W arsz. 12.95 P ro ­
gram  na dz. nast. 1210. M uzyka z płyt 
gram of. 13.10. Urzęd. kom. Państw , łn s t 
Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. Napoje 
chłodząące. 15.45. Kom. LOPP. 16.00. Alu 
zyka z p ły t gram of. 16.45. Kom. dla że 
g lug i i rybaków . 16.50. Odczyt z Krak.
17.15. M uzyka z p ły t gram ol. 1735. Al oj 
zy J ira sek  i jego stosunek do narodu 
polskiego. 18.00. K oncert solistów. 19.00. 
Rozmaitości. 19.20. M uzyka z p ły t g ra ­
mof. 19.40. Giełda roln. 19.50. Urzęd. kom 
Państw  Inst. Met. 19.55. Kom, P. U- 
rzędu W. F. i Państw  Zw. Sport. 20.00 
P ras. Dz. R adj 20.10 Kom. sport. L
20.15. K oncert popul. z Doliny Szwaj:1. 
W przerw ie repert. warsz. teatrów  miej 
skich. 21.30. Słuch. N ajdroższa Moja 
Pegg. 22.00. F elje ton  pp .i. Głos Jeanet 
ty  Macdonald. 22.15. Dodatek do P ras. 
Dz. R adj. 22.20. Kom. meteor. 22.25. P ro  
gram  na dz. nast. 22.30. K oncert z P o ­
znania. 23.00. Aluzyka tan.
P ią tek , 24 lipca.

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T, 
11.58 S ygnał czasu z W arsz 12.05. P r  o­
g ram  na dz. nast. 12.10. M uzyka z p :j t  
gram of. 13.10. Urzęd. kom. Państw . Ina!, 
Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. Odczyt ■ >; 
Lwowa. 15.45. Muzyka z p ły t g ram t/,
16.30. K ącik  a rt. LSG. 16.45. Kom. >.'ą 
żeglugi i rybaków  16- 50. P ogadanka Au 
w jęz. franc 17.15 M uzyka z p ły t guv  
mof. 17.35. Odczyt z K rak. 18.00. Kon­
cert zo Lwowa. 19 00 Rozmaitości. 19:A| 
Aluzyka z p ły t gram of. 19 40. Giełda) 
roln. 19.55. Urzęd. kom. Państw . lu-n. 
Met. 20.00. P ras. Dz R adj. 20.10. Kom, 
sport. I. 20.15. K oncert symf. z Doliny 
Szwajc. W  przerw ie repert. warsz. tea­
trów m iejsk. 22.00. F elje ton  p. t. P a trjo - 
iyzm w życiu gospodarezem. 2215. Do-' 
datek do P ras. Dz. Ra Ij. 22.20. Kom ma 
teor. 22.25 P rogram  na dz. nast 22.30 
M uzyka tan. z kaw G astronom ja

K A T O W I C E .
Czwartek, 22 lipca.

11.40. .P rzegląd  prasy  kraj. P. A T. 
11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.10. K on­
cert z p ły t gram of, 13.10. Kom. m eteor, z 
W arsz. 14.50. Kom. gospod. z W arsz. 
15.10. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. W oj. 
Śl. 15.25. Odczyt i kom. z W arsz. 16.00. 
K oncert z p ły t gram of. 117.35. Odczyt z 
W arsz. 18,00. K oncert popul. 19.00. Codz. 
odcinek powieść. 19.15. Rozm aitości
19.30. Św. A ntoni wśród lilij. 19.50. Kom. 
meteor, z Y/arsz. 19.55.. Kom. h a rce r­
skie. 20.00. Tr. z W arsz. 20.15. K oncert i 
słuchów, z W arsz. 22 00, F elje ton  z W ar 
szawy. 22.15. D odatek do P ras. Dz. R adj 
z W arsz. 22.20. Kom. i program  na dz 
nast. 22.30. K oncert so listy  z Poznania. 
23.00. M uzyka z W arsz.

Ogólna.
(o) O płaty za leczenie chorych. Afinl 

s te rjum  spraw  w ew nętrznych w ydało 
do wojewodów okólnik w spraw ie zale­
g an ia  — przez związki kom unalne z o- 
p ła tam i na  rzecz pom orskich zakładów 
psychiatrycznych. Z akłady te zmuszone 
są w strzym ać dalszo przyjm ow anie cko 
rych z tych powiatów i m iast, k tóre nie 
opłacają kosztów.

M inisterjum  poleca wojewodom, a- 
by, m ając na względzie dobro chorych, 
w ydali zarządzenie niezwłocznego czę­
ściowego p rzynajm niej spłacenia tych 
zaległości,

(o) Podkom isja odznaczeniowa krzy 
ża i m edalu niepodległości b. II korpu 
su w .p. i b. 4 strz. gen. Żeligowskiego 
wzywa w szystkich b. wojskowych wy­
m ienionych form acyj do zgłoszenia
życiorysów swoich ze szczególnym uw­
zględnieniem  prac niepodległościowych 
przed i w czasie służby wojskowej.
Zgłoszenia przyjm ow ane będą tylko do 
dnia 1 w rześnia 1931 r., po którym  to ter 
m inie podkom isja zostaje rozwiązana. 
K w estjonarjusze w ysyła na każde żąda 
nie lub osobiście w ydaje związek ka- 
niowczyków i żeligowfezyków, W arsza 
wa, Nowy Św iat 35, pod którym  to ad re­
sem należy kierować w ypełnione kwe­
st jonarjusze i życiorysy z zaznacze­
niem :: „Do podkom isji odznaczenio­
wej".

(o) Obostrzenia paszportowe. Ze 
względu na konieczność ograniczenia 
wyjazdów za granicę za paszportam i 
ulgowemi, ja k  również przeciw działa­
n ia  przedostaw aniu się za granicę za 
paszport, ulgow em i w wycieczkach, o- 
sób, k tórych stan  m ate rja ln y  pozwala 
na uiszczenie norm alnych opłat paszpor 
towycli, m in isterjum  skarbu  kom uniku­
je, że na przyszłość paszporty  ulgowe 
dla zbiorowych wycieczek nie będą 
przyznaw ane. Tow arzystw a i stow arzy­
szenia, zajm ujące się organizow aniem  
wycieczek zagranicznych, w inny zatem, 
w kalkulacji kosztów uczestnictw a w 
wycieczce, uwzględnić również koszt 
paszportów norm alnych.

Zapowiedziana na wczoraj sensa­
cyjna rozprawa w sosnowieckim są 
dzie okręgowym, w sprawie malwer 
sacyj w kolejowej ajencji celnej w 
Sosnowcu na kwotę 50.000 zł., ku roz 
czarowaniu licznie zebranego audy- 
torjum, została odroczona.

Powodem odroczenia rozprawy 
było niestawienie się głównych

Po pięcioletniem więzieniu
SCHWYTANIE

W czoraj podaliśm y o w ykryciu  
kradzieży u sędziego hipotecznego, R u t 
kowskiego w Sosnowcu (M ałachowskie­
go 9) i aresztow aniu  dwuch pascrek, u 
k tó rych  znaleziono skradzione rzeczy.

Dziś podajem y dalsze szczegóły te j 
spraw y. Schw ytani złodzieje są  to  
„osobistości" o bogatej przeszłości k ry ­
m inalnej. ĄTazwiska ich brzm ią: S tefan  
Kulawik, bez stałego m iejsca zam iesz­
kania, znany bandy ta  - włam ywacz. 
O statnio odsiadyw ał k a rę  5-letniego w ię 
zienia, k tó re  opuścił w m aju  b. r., 
d rug i J u l ja n  Musiałik, zam. w Będzi-

—  znów do a resz tu
DWUCH NIEBEZPIECZNYCH RZEZIMIESZKÓW.

G dokończenie budowy rozpoczętych domów
w Sosnowcu.

MAGISTRAT STARA SIĘ O KREDYTY W B. G. K.

Umowa w przemyśle budowlanym
została przedłużona na rok następny.

KONFERENCJA PRZEDSTAW ICIELI ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH
Z PRZEDSIĘBIORCAMI.

ny.

Odroczenie rozprawy o malwersacje 
w kolejowej ajencji celnej w Sosnowcu,

ROZCZAROWANIE LICZNIE ZEBRANEJ PUBLICZNOŚCI,
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Z Kielc.
(k) Postrzelony. Na polach wu wsi 

Szyszków, gm. Lipie, pow. Częstochow- 
skiego postrzelony został z fuzji Metner 
Bronislaw, odnosząc lekkie uszkodzenie 
ciała.

(k) Pożary. W e wsi Odrowążek, gm. 
Samsonów, pow. kieleckiego, w chlewie 
Stanisław a Zgrzebnickiego pow stał po­
żar, k tó ry  zniszczył dom i oborą. S tra ­
ty  wynoszą 1600 zł. P ożar pow stał wsku 
tek nieostrożnego obchodzenia się z og­
niem. „

— We wsi i gm. P rząsław , pow. ję ­
drzejowskiego, w zagrodzie Ignacego
Siwca pow stał pożar ,k tó ry  następnie 
przeniósł się na sąsiednie zabudow ania 
niszcząc 9 gospodarstw  w raz  z inw enta 
rzem m artw ym  i ze zbioram i. Ogólne 
s tra ty  wyrządzone przez pożar wynoszą 
63.800 zł., ustalono ,iż pożar pow stał 
w skutek nieostrożnego obchodzenia się 
ẑ ogniem.

Z Sosnowca.
PJREZES D Y R E K C JI POCZT i TEL. 
TNŻ. GOSTW ICKI i D ELEG A T M INI-

STER J ALNY W ZAGŁĘBIU. 
W czoraj baw ili w Zagłębiu, prezes 

dyrekcji poczt i telegrafów  w K rako­
wie, inż. Gostwicki i inspektor m iniste- 
rju m  poczt i telegrafów , p. Jasińsk i, 
którzy dokonali inspekcji urzędów pocz­
towych w Sosnowcu, Będzinie i D ąbro­
wie, znajdując wszystko w należym  po­
rządku.

K om isja inspekcyjna zwiedziła rów ­
nież nowowybudowany gm ach urządu 
pocztowego w Będzinie.

(s) W  spraw ie kosztów n o ta ria ln y ch  
przy proteście weksli. Poniew aż wedle 
o trzym anych przez izbę przem ysłowo - 
handlow ą w Sosnowcu in fo rm acy j, no­
ta riu sze  Zagłębia nie p rzestrzegają  
wydanego w swoim czasie, na skutek in 
terw encji izby — zarządzenia prezesa 
sądu okręgowego w Sosnowcu, by przy  
oporządzaniu urotestu  wekslowego za li­
czali w w ypadku użycia dorożki efek­
tyw ne koszty jazdy, a nie_ każdorazo­
wo ryczałtow ą kwotę zł. 2, izba zw róci­
ła się ponownie w te j spraw ie do p re ­
zesa sądu z prośba, o spowodowanie, by 
notariusze stosowali się ściśle do 
wspomnianego wyżej zarządzenia.

Z Będzina.
fl>) Posiedzenie rad y  m iejskiej. Dziś 

o godz. 8-ej wiecz. odbędzie się posie­
dzenie rady  kom isarycznej, z następu­
jącym  porządkiem  obrad: spraw a bu­
dowy kolektora i domów drew nianych; 
sprawozdanie o stanie zadłużenia m ia­
sta; wybór delegata do pow iatow ej ra ­
dy szkolnej; wybór członka kom isji fi; 
nansowe.i i spraw a um ieszczenia dzieci 
żydowskich z Czeladzi na kolonji le t­
niej „Zagłębiance“ w Okradzionowie.

Dziatwa dąbrowska na kolonji letniej
w Okradzionowie.

Kolon je letnie, jakie corocznie u- 
rządzają samorządy Zagłębia, są dla 
dziatwy szkolnej naprawdę wiel- 
kiem dobrodziejstwem. Dzieci, k 'nre 
przez cały rok duszą się w ciasnych 
mieszkaniach, na kolonji znajdują 
wszystko, co im dla pokrzepienia 
sił i zdrowia potrzebne, a miano­
wicie: smaczne i zdrowe pożywie­
nie, świeże powietrze i słońce.

Onegdaj, współpracownik naszej 
redakcji, na skutek zaproszenia pre 
zydenta m. Dąbrowy dr. Z. Madey- 
skiego miał możność zwiedzić kolo- 
nej letnie, urządzone przez magi­
strat dąbrowski w Okradzionowie.

W wycieczce na kolonje brał 
udział również wiceprezydent T. 
Trzęsimiech, radny Bazior i naczel­
nik wydziału opieki społecznej, p. 
Dudziński.

Po przybyciu na kolonje i przy­
witaniu się z kierownikiem kolonji 
p. Stankiewiczem i pozostałym perso 
nelem wychowawczym^ rozpoczęliś- 
my pogawędkę z dziećmi, których 
przebywa na kolonji 154 dziewczy­
nek i chłopców, w wieku szkolnym.

Roześmiane i opalone twarze dzie 
ci w itają nas z wielkiem zadowo­
leniem, opowiadając o swoim poby­
cie na kolonji. Mała Irenka Fruch- 
tówna i Lucia Rychalówna z zado­
woleniem opowiadały nam, że są
zdrowe, mają apetyt, a na wadze
przybyło im po 1 kg. Dalej Władzia 
Domańska i Fr. Górkówna prosiły, 
aby za pośrednictwem „Expresu Za 
głębia" przesłać rodzicom serdeczne 
pozdrowienia i ucałowania. Najmłod

szym pupilkiem kolonji jest 7-letni 
Stefcio Kaczmarczyk, który w cza­
sie naszej bytności z wielkim apety­
tem opróżniał już dragą miseczkę 
zacierek na mleku.

Nastrój wśród dzieci jest do­
skonały, a conajważniejsze są 
wszystkie zdrowe i uśmiechnięte.

Dzieci rozlokowane są w 10 bu­
dynkach. Z każdą grupą dzieci sypia 
wychowawca, lub maturzysta serni- 
narjum  nauczycielskiego, których 
jest pięciu. Rozlokowanie dzieci w 
ten sposób jest może niepraktyczne, 
lecz w bieżącym roku, z różnych 
względów nie można było inaczej n- 
rządzić kolonji. Pocieszyć się jednak 
należy, że w przyszłym roku będzie 
lepiej, gdyż m agistrat pertrak tu je 
już o kupno pod kolonję specjalnego 
terenu z dużym dwupiętrowym bu­
dynkiem.

Teren, na którym znajduje się 
kolonja, jest wokoło otoczony 
wzgórzami, pokrytemi lasami, w 
dole zaś przepływa Biała Przems/a. 
Miejscowość, nadająca się zatem 
pod każdym względem na kolonje 
letnie.

Kolojiija dąbrowska prowadzona 
jest pod kierownictwem sil facho­
wych w osobach pp.: L. Stankiewi­
cza — kierownika, H. MTozińskiej, 
Bartysównej, H. Kurowskiej i Br. 
Przybylakównej. Prócz tego jeszcze 
są do pomocy maturzyści seminar- 
jum nauczycielskiego pp.: Leśniew­
ski, Bubel, Makruszyc, Sadowski i 
Sadowski.

J. O.

Nr. 19»,

P S IE  F IG L E  D W U CH  CHŁOPCÓW.
Gd kilku  dn i do pierwszego kom i­

sa r ia tu  policji w Sosnowcu poczęli na­
pływ ać liczni interesanci, dom agając 
się w idzenia z kierow nikiem  kom isar­
ia tu , k tó ry  jakoby m ia ł ich wezwać do 
siebie telefonicznie.

W  pierw szym  dniu  tyeh  niezw y­
kłych wizyt, d y żu ru jący  przodow nik 
n ie m ógł się zorientow ać o co tu  w ła­
ściwie chodzi.

N a d ru g i dzień spraw a się w yjaśn i­
ła. Okazało się bowiem, iż ktoś u rzą­
dza sobie wesołe fig le  przez telefon.

P o lic ja  w zięła się do w ykrycia fi­
g larza.

Ju ż  następnego dnia  policja w iedzia­
ła  kto to jest.

M ianowicie w jednej z insty tuey j 
społecznych, chłopiec do posług, 
16-letni A leksander K azek z Sosnowca 
(prez. Mościckiego 12), dobraw szy solda 
do tow arzystw a swego kolegę, 17-letnie- 
go B ohdana Drzewieckiego (Ostrogór- 
ska 14), na  spółkę w ykom binow ali so­
bie wesołą zabawę.

W ysłany n a  m iejsce po lic jan t scliwy 
ta ł ich n a  gorącym  uczynku...

Rodzice obiecali, że sk ro ją  synalkom  
skórę.

0 u s p r a w n ie ń  komunikacji kolejowej
z e  § ł  ■w k o w ero ,  O lk u s z e m  i W o lb r o m ie m

7  D ąbrow y.
(d) W ycieczka do O kradzion°w a Ko

ło przy jació ł czytelni publicznej w Dą­
browie organizu je w dniach 26 i 27 bm. 
wycieczkę do Sław kow a i Okradziono- 
wa. Koszta wycieczki wynoszą _2 zł. 20 
gr. Zapisy p rzy jm uje  sekret.ar.jat czy­
teln i ul. 3-go M aja 14.

Nowy kolejow y rozkład jazdy, k tó ry  
wszedł w życie z dniem 15 m aja  r. b. 
w prow adził pewne niedogodności w ko 
m unikacji kolejowej Górnego Śląska i 
Zagłębia Dąbrow skiego z tem i miejsco 
wośeiami, a to skutkiem  zniesienia wie­
czornego pociągu i w następstw ie tego 
w ytw orzenia lego rodzaju  stan u  rzeczy, 
iż w czasie od godz. 1632 do 3.15, a więc 
blisko 11 godzin, niem a żadnego pocią­
gu m iędzy K atow icam i a w spom niane­
mu powyżej m iastam i.

W związku z tern, zwróciła się izba 
przemysłowo - handlow a w Sosnowcu 
do dyrekcji okręgowej kolei państw o­

wych w Radom iu o usunięcie tych nie­
dogodności, a to drogą bądź to skiero 
w ania k ilku  wagonów do W olbrom ia z 
pociągu, odchodzącego z K atow ic o 
godz. 19,07, wzgl. w prow adzenia lokal­
nego pociągu ze Strzem ieszyc do Wol­
bromia, celem stw orzenia połączenia 
do tego pociągu. Ponadto w ysunęła 
izba postulat, by brak  pociągu w godzi 
nach rannych  z Miechowa, W olbrom ia 
i Olkusza w k ierunku  K atow ic usunąć 
przez kierow anie pociągu N r. 31 do Go 
łonoga wzgl. Dąbrow y, ażeby um ożli­
wić połączenie do pociągu nr. 231-2232 
wzgl. nr. 227-2228.

(d) O usunięcie lokalnych  niedogod­
ności na dworcu kolejow ym . Do dyrek­
c ji okręgowej kołei państwowych u 
W arszaw ie odniosła się izba prźem ysio 
wo - handlow a w Sosnoweu. w spraw ie 
pew nych niedogodności lokalnych na  
s tac ji kolejow ej w Dąbrowie.-spowodo 
w anych m iędzy iunem i brakiem  zega­
r a  — poza jedynym  istn ie jącym  na ne 
ronię — co uniem ożliw ia podróżnym  
orjetow anie się w czasie i w  ̂ następ­
stw ie tego powoduje częstokroć spóźnię 
nie się na  pociąg, oraz przepuszczaj;:.u r 
podróżnych ty lko  przez drzwi wejścio­
we k lasy  LEI-ej, co w pew nych godzi­
nach wzmożonej frekw encji w yw ołuje 
ścisk i u ła tw ia  o k radan ie  podróżnych 
i t. p.

Z Zawiercia.
(z) K onny p lu ton  policji w nowych, 

koszarach. W czoraj n astąp iła  „prze- 
prow adzka“ konnego oddziału policji, 
k tó ry  dotychczas m ieścił się_ w za hodo­
wali i ach fab ry k i K ulczyńskiego, Olec-' 
n ie oddział ten znalazł pom ieszczeń:e 
w specjaln ie w ybudow anych koszarach 
i  s ta jn i, w obrębie zabudowań _ r-reźni 

(z) S tra jk  robotników  tk a ln i w tow, 
ake. „Zawiercie". O negdaj n a  m u r ^ h  
fab ry k i TA Z., ukazały  się zn windo™ 
n ia  dyrekcji o 6-tygodniowej przerw  je 
w pracy , w oddziałach tka ln i. R obotni­
cy m ieliby w czasie przerw y w y k ^ '^ <  
stać  ustawowe 2-tygodniowe wr!«»vt 
p rzystępu jąc  do p racy  no dąD zw h 
4 tygodniach. R obotnicy zgodzili sic - a  
w ykorzystan ie  w tym  ez»sie urDnów, 
sprzeciw ili się jednak  dalszej przym u­
sowej 4-tygodniowej_ bezczynności, 
tw ierdząc, że zarządzenia dyrekcji n w 
są niezem uzasadnione, i że twierdz-1 
o konieczności przeprow adzenia p?« 
m ontów m aszyn, je s t zwykłynp wyhie. 
giem. N a znak p ro testu  robotnicy roz­
poczęli w czoraj t. zw. włoski y tre jk . 
P o  telefoniczuem  porozum ieniu się 
przedstaw icieli robotników  z głównym 
inspektorem  p racy  w W arszaw ie inż, 
K lottem , robotnicy wszczęli p e r tra k ta ­
cje z dyrekcja fabryki.

(z) U jęcie przestępcy. O negdaj u ję ­
to  na teren ie  Zaw iercia, poszukiw ane­
go przez p ro k u ra to ra  w Sosnowcu n m - l  
kańca Łodzi. B ronisław a Sadowskiego,

P rz e d ru k  wzbroniony. 
S. S. VAN D IN kT"

Dom nienawiści
Gs DR A W A ( fRKK NOW).

Przekład autoryzowany Janiny 
Sujkowskiej.

— Więc co, kapitanie? — zapytał 
sierżant.

— Siady na balkonie i na scho­
dach balkonowych — odparł Jerym. 
— odpowiadają kaloszom, które mi 
wręczył Snitkin dwa tygodnie temu. 
Siady w pokoju są niewyraźne, że­
by można o nich coś powiedzieć, cho­
ciaż prawdopodobnie pochodzą od 
tych samych nóg, bo są na nieb pla­
my sadzy, tak samo jak na śniegu na 
dworze. Mam fotograf je. Będę miał 
pewność, dopiero gdy zbadam powię 
kszenia pod mikroskopem.

Vance wstał.
— Czy mogę iść na górę, sierżan 

ciel Na chwilę.
Heath zdziwił się, chciał zapytać: 

poco? opanował ciekawość i rzekł:
— Proszę, niech pan idzie.
Vance wyszedł szybkim krokiem. 

Poznałem z jego twarzy, że zrobił ja  
kieś spostrzeżenie w związku ze swa 
ją tajemniczą teorją.

Wrócił w kilka minut, niosąc w

ręku parę kaloszy, podobnych do che 
sterowych i wręczył je kapitanowi.

Myślę, że to te kalosze zostawiły 
ślady na śniegu.

je rym  i Snitkin obejrzeli je u- 
ważnie i porównali z kartonowemi 
miarami. W końcu kapitan podszedł 
do okna i zbadał przez binokle obca­
sy. - .

— Zdaje się, ze się pan me myli 
_  rzekł. _  Na tym obcasie wytarte 
miejsce, które odpowiada zdjętym 
przez nas śladom.

Heath zerwał się z krzesła.
-— Gdzie pan jo znalazł ? — zapy­

tał skwapliwie Vaneea.
— W małej komórce u szczytu 

schodów.
Sierżant nie posiadał się z podnie 

cenią,
— Moi ludzie -zrewidowali cały 

dom — kazałem im szukać nietylko 
rewolweru, ale i kaloszy — i nie zna 
leźli. A pan znalazł! Psiakrew!

— Ależ, sierżancie — rzekł łago­
dnie Vance — pańscy ludzie nie mo­
gli znaleźć tych kaloszy w komórce 
u szczytu schodów, bo ich tam wtedy 
nie było. Przy obydwóch pierw­
szych okazjach ptaszek miał czas 
schować je w pewne miejsce. Tym 
razem nie zdążył i zostawił jo tym­
czasowo w komórce.

— Czy tak? — mruknął riieokreśle 
nie sierżant. — I co dalej, panie Van 
ce?

— Nie wiem. „Dalejf będzie się 
równało rozwiązaniu tajemnicy. 
Przypomnę panu tylko, że żaden z 
pańskich ajentów, strzegących do­
mu, nie widział, aby dziś stąd wy­
szła jaka podejrzana osoba.

— Na Boga, Vance! — krzyknął 
Markham, zrywając się na nogi. — 
To znaczy, że morderca jest w tej 
chwili w domu.

— W każdym razie — odparł le­
niwie Vance — był, gdyśmy tu przy 
jechali.

— Ależ nikt nie wyszedł, oprócz 
Von Błona — rzucił stłumionym gło 
sem Heath.

Vance kiwnął głową.
— O, nie jest wykluczone, sierżan 

cie, że morderca jest jeszcze w domu.

ROZDZIAŁ XVI.
SKRADZIONE TRUCIZNY.

(Wtorek, 30 listopada, godz. 2-ga po 
południu).

Pojechaliśmy we trzech na lunch 
do klubu i kiedy podano kawę, Mark 
harn rzekł:

— Teraz, Vance, opowiedz mb ja 
kim cudem znalazłeś te kalosze. Tyl 
ko bez niepotrzebnego gadulstwa i 
uczonych cytat, bo jestem zły.

— Ż chęcią zrzucę ten ciężar z du 
szy — uśmiechnął się detektyw. — 
Zaznaczę tylko, że rzecz była zupeł­

nie prosta. Ani przez chwilę nie przy 
jąłem hipotezy włamania i dlatego 
byłem w możności robić spostrzeże­
nia bliższe prawdy niż wasze.

Zapalił świeżego papierosa i na,, 
lał sobie drugą filiżankę kawy.

— Słuchaj więc. W  noc śmierci 
Ju lji  Grene znaleziono przed do­
mem na śniegu podwójne ślady nóg. 
Ślady te zostały zrobione po jeden a 
stej, kiedy śnieg przestał padać. Wi 
noc śmierci Chestera powtórzyło się 
to samo, ślady na śniegu zrobi on o; 
gdy przestało prószyć. A więc w oby 
dwóch wypadkach chodziło o to -7e- 
by śnieg nie zasypał śladów i żeby 
one były wyraźne. Poczekano więc, 
aż przestał padać. Nie był to zwy­
czajny zbieg okoliczności, ale bad? 
co bądź godny uwagi. Toteż kiedy 
Snitkin zaraportował dziś rano. że . 
znalazł na schodach balkonowych 
świeże ślady, pozostawiono w takich 
samych okolicznościach meteorolo­
gicznych co poprzednie, dozna U tu
olśnienia i upewniłem się w przeko­
naniu, że morderca, taki wogóle o- 
strożny i przewidujący zostawiał taj 
ślady naumyślnie. W  każdym wy-t 
padku wybrał sobie Jnką porę, żeby 
jego tropy nie zostały zadeptane^ 
ani zasypane śniegiem.. Rozu-i 
rhiesż?

d. c. n.
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Z 6ALERJI BYŁYCH PANUJĄCYCH EUROPY.
(B. car Ferdynand bułgarski.)

Podczas niedawnych uroczystości 
ślubnych królewskiej pary bułgarskiej 
we Włoszech wzbudziło powszechną sen 
sacje zjawienie sic wysokiego starca, 
opartego o laską, o dumnej postawie, 
długiej siwej brodzie i  bystrem spojrzę 
niu. W sądziwym gościu nietrudno było 
rozpoznać popularnego niegdyś w Euro 
pie ,b. króla Ferdynanda bułgarskie­
go.

W ostatnich latach przed wojną, po- 
miądzy rokiem 1908 a 1913, król Ferdy­
nand „trząsł Bałkanem“, a Bałkany 
wszak były beczką prochu dla cale gro 
arsenału Eurep. Energiczny i  dzielny 
monarcha bułgarski był enfant terri­
ble polityki przedwojennej Europy, 
przemówienia jego głośnem echem pod 
ekwytywała cała prasa, posunięcia je­
go z najwyższem napiąciem notowała 
dyplomacja ,słowa jego ważjmo, komen 
towano, od nich uzależniano nowe eta­
py polityki bałkańskiej .

Istotnie: „król Ferdynand żąda“, 
„król Ferdynand nie dopuści", „król 
Ferdynand sią zgadza", —. oto tytuły  
niemal codziennych wiadomości z Bał­
kanów w okresie przedwojennym. Nie­
gdyś książą Kobrrrg — Gotajski, wysu­
nięty został przez W ilhelma II na stano 
wisko ksiącia (wówczas jeszcze nie kró 
la) bułgarskiego.

Ferdynand K otarski umiał dostoso 
wać sią do nowych warunków w Sof jl, 
był człowiekiem wielkich zdolności i  by 
strego umysłu. Gdy przybył do Bnłga- 
rji, kraj był biedny, lud ciemny, gospo­
darka prymitywna; politycznie małe 
księstwo znajdowało sią pod oficjalnym  
protektoratem ottomańskiego Impe- 
rjum, faktycznie — pod opieką Rosji. 
W tych warunkach rządzenie krajem 
nie należało do rzeezy najłatwiejszych.

Lecz Ferdynand przezwyciężył tru­
dności i z podziwu godną zręcznością 
omijał przeszkody, nie przepusczając 
żadnej okazji by wysunąć B ułgarie na 
przedni plan na Bałkanach. Cieszył sią 
wzglądami Wilhelma II i Mikołaja II, 
a to zapewniało powodzenie w każdem 
posunięciu. Gdy w 1998 r. Autsro- Wą 
gry zaanektowały Bośnie i Hercegowi­
ną, książą Fernynand skorzystał z tego 
aby zrzucić z kraju oficjalny protekto­
rat turecki i  proklamować kraj swój 
królestwem, a siebie nadać tytu ł eera 
bułgarskiego.

Nastąpnie król Ferdynand staje na 
czele koalicji an ty tu reckiej, nadając 
osobiście kierunek zarówno akcji wojen 
ncj, jak i politycznej krajów bałkań­
skich. W obydwu wojnach bałkańskich 
prym dzierży, dzięki carowi Ferdynan­
dowi, Bułgarja. Pomimo niepomyślne­
go dla kraju wyniku drugiej wojny bał 
kańskiej, popularność Ferdynanda w 
Bułgarji sią utrzymuje.

Kim był „chytry koburczyk", jako 
mąż stanu? Bismarck wyraził sią o Fer 
dynandzie, jako o najbardziej godnym  
swego tronu monarsze. Biillow dostrze­
ga w nim ogromne zdolności, gibkość 1 
bystrość umysłu, które wyróżniały kró 
la bułgarskiego z pośród innych panu 
jących. Francuski dyplomata Paleolo- 
ęrue nazywa Ferdynanda „djabełskim  
Machiavellem, uznając zasługi króla, 
który wywiódł Bułgarią ze stanu chao­
su i anarehji.

Złamała go wojna. W 1915 r. król wie

I

P rzaw rśt w  h v a  e n ie l

Ostatnie ulepszenie niedościg­
nionej jakości

S E R V O S  ■§>
najlepsza nowoczesna

P R E Z E R W A T Y W A
z jedwabistej gumy hygienicz- 

nej, trwałej i cienkiej.
Żądajcie wyraźnie
S E R V U S

i nie dajcie się namówić na coś

rzył w potągą państw centralnych, dą­
żył do wyrównania krzywdy, jaką mu 
przed dwoma laty wyrządzili serbowie i 
nieopatrznie postawił na „niewłaściwe 
go konia".

W dniu zawieszenia broni ,gdy wła­
dza przeszła w rąee syna jego Borysa, 
król Ferdynand objął nowego króla Buł

garji, mówiąc z goryczą: „Jestem teraz 
twym poddanym, ale wszak zostaną na 
dal ojcem waszej królewskiej mości".

W Bułgarji nie pozwolono mu zo­
stać. Udał sią do Niemiec i zamieszkał 
tam w małym zameczku w Koburgu, 
pozostałości po dumnych przodkach.

h.

Zwyrodniały d s o N k  od dwuch dokonywał gwałtów
w o-ohcach Zawiercia.

Od dwuch lat prawie miejscowości: 
Łazy, Ogrodzieniec i  Ząbkowice, były  
co pewien czas alarmowane o pojawia­
niu sie w okolicy jakiegoś tajemnicze­
go degenerata, który w odludnych miej 
ecaeh zniewalał nieletnie pastuszki.

Mimo kilku zameldowań, każdorowy 
pościg nie dawał rezultatu.

W ubiegłą niedzielą zwyrodnialeo 
pojawił sią znowu na polach koło Nie- 
gowonic, zniewając świeżą ofiarą, 16-let 
nią pastuszką Marją Skrzekówną. We­
dług opowiadań pastuszki, podczas 
kiedy znajdowała sią sama na pastwi­
sku, podjechał do niej na rowerze ja­
kiś mążezyzna, który rzuciwszy sią na 
nią, obezwładnił ją  uderzeniami pią- 
śeią, poczem dokonał na niej gwałtu.

Po przyjściu do siebie Skrzekówną 
udała sią do domu, nastąpnie zaś do 
najbliższego posterunku, gdzie złożyła

zameldowanie, podając rysopis zwy- 
rodnialca.

Tym razem pościg uwieńczony zo­
stał pomyślnym rezultatem.

Ujątego osobnika skonfrontowano ze 
Skrzekówną, która poznała w nim ohyd 
nego sprawce gwałtu. B ył to miesz­
kaniec Tucznej Baby, 31-letni Jan Gąb- 
czyński, żonaty, ojciec dwojga dzieci.

W toku wstępnego śledztwa okazało 
sią, że Gąbczyński trzy tygodnie przed­
tem, w tej samej okolicy dokonał znie­
wolenia 12-letniej pastuszki Heleny 
Gajkówny. Są poważne poszlaki, że 
jest on również sprawcą poprzednich 
zgwałceń, których ofiaram i padły 
dziewcząta w wieku & — 9 lat.

Zwyrodniałego zbrodniarza przekaza 
no do dyspozycji sądziego śledczego w 
Zawierciu, który zarządził natychmia­
stowe jego aresztowanie.

Samobóstwo 81-letnej staruszki.
Z CZEKOLADĄ WYBRAŁA SIĘ NA TAMTEN ŚWIAT.

W niezwykłych okolicznościach 
usiłowała popełnić samobójstwo 
przez utopienie się w jeziorze Je!o> 
nek koło G-niezna, pewna siwowłosa 
staruszka.

Staruszka ta, dostatnio ubrana 
w czarną suknię, przyjechała do o. 
grodu „Wenecji“ i zakupiwszy 
przy bufecie tabliczkę czekolady, 
poprosiła o przewiezienie je j łodzią 

na wyspę.
Gcly przewożący człowiek już wró­
cił do przystani właściciel ogrodu 
Berchiet, zauważył że staruszka po­
czyna się pogrążać w wodę.

Zaalarmował wszystkich swoich

domowników i wkrótce ruszono na 
pomoc staruszce.

Zastaną ją  już pogrążoną cał­
kiem w wodzie i trzym ającą kurczo 
wo w garści drobne pieniądze, któu 
re otrzymała w bufecie przy zaku­
pie czekolady jako resztę 

20-tu złotych.
Staruszkę pogotowie ratunkowe 

zabrało do szpitala.
Desperatka oświadczyła, że chc.a 

ła się utopić i że do kroku tego po­
pchnęły ją  stosunki rodzinne. Zdoła 
no ustalić personalja tej staruszki. 
Jest nią 81-letnia Anna Galicka, za­
mieszkała w Pobiedziskach.

Czytacie ludzkich myśli.
SEN SA CY JN E DOŚY^IADCZENIA NIEMIECKIEGO UCZONEGO

W uniwersytecie niemieckim w 
Jenie dokonywane są próby, których 
wartość nie podobna jeszcze dotych­
czas ocenić, które jednak niewątpli­
wie są bardzo ciekawe. Mianowicie 
profesor tego uniwersytetu Berger, 

usiłuje czytać myśli ludzkie* 
zapomocą elektryczności

Rzecz odbywa się w ten sposób, 
że do ręki i nogi badanego człowie­
ka przymocowuje się srebrną płytkę. 
Pod skórę głowy wkłada się srebrne 
igiełki, które dotykają dości czaszki. 
Igły te są rodzajem elektrycznych 
biegunów, od których prowadzą prze 
wody do laboratorjum. Tu odbiera 
się na paskach papieru, zapomocą 
aparatu specjalnej konstrukcji.

znaki, dające w rezultacie lin ję 
krzywą.

Najmniejszy ruch myśli, przew ija­
jącej się przez mózg człowieka, od­
bija się tą drogą na pasku papieru. 
Każdą zmianę natężenia mózgu przy 
pracy umysłowej rejestruje ten apa 
ra t natychmiast i dokładnie. R eje­
strowane były również myśli ludz­
kie podczas snu.

Prof. Berger twierdzi, że po u- 
lepszeniu aparatu będzie można 

zupełnie dokładnie chwytać prze­
bieg myśli ludzkiej 

od chwili jej powstania do wyłado­
wania się, w formie pewnej ilości 
pracy.

M ę ż c z y ź n i ! N o w e  s i ł y
Z w na. ca jedynie patent, ap a ra t „Nr. 111“ gw arantow ana pełna skuteczność 

oozwolony do użytku przez W ładze adm. - iekarsk. Na przesyłkę bezpŁ 
nauk. broszury, załączyć 50 gr. w znaczkach poczt.
Biuro handi. „INVENTUS" Lwów. Jag iellońska 20. B.

innego.

CENA Z PRZYJEMNOŚCIĄ.
D yrektor pewnego kabaretu  p ragn ie  

zaangażować słynną tancerkę. Z apy tu ­
je ją  wiec, ile żąda za występy.

— Tysiąc złotych tygodniowo — od­
powiada d iva telegraficznie.

— Zgadzam sie — teleg rafu je  dyrek 
to r — z przyjem nością zapłacą tysiąc 
złotych.

N azaju trz  przychodzi depesza od tan 
cerki.

— Nie. Z przyjemnością — to trzy ty 
siące złotych?

SŁUSZNA KARA.
Młody doktorek z dum ą:
— Wiesz, ojcze, wczoraj w yzdrowiało 

trzech moich pacjentów.
— Słuszna kara . Zaniedbujesz bardzo 

chorych, mój chłopcze!
BACZNOŚĆ PANOW IE.

— Aleś paskudnie zaciął tego dyrek­
to ra  z przeciwka — pow iada jeden po­
mocnik golarski do drugiego.

— Zrobiłem to um yślnie. R om ansuje 
z jego służącą i dałem  jej w ten sposób 
znak. że dziś przyjdę.

n iezrównany 
dla ceryire jk

Lig s in ®
popu la rn y

u m n  s p o r to w y

Z Olkusza­
mi) U rlopy. P . s ta ro sta  Stam irow- 

ski rozpoczął 6-cio tygodniow y urlop 
wypoczynkowy. Zastępstwo objął p. 
Trznadel.

K om endant pp. p. H ain  powrócił z 
urlopu.

(ol) F ab ry k a  „Ideał" w W olbrom iu 
w strzym uje pracą na trzy  tygodnie. Z 
powodu jakoby b raku  zamówień, fab ry ­
k a  naczyń alum injow ych i ocynkowa­
nych „Ideał", należąca do koncernu 
W estena, uprzedziła w dniu  wczoraj-, 
szym robotników , że w strzym uje pracą 
w całej fabryce na trzy  tygodnie. Za­
trzym anie ruchu  m a nastąpić w dniu 
27 bm.

W  zw iązku z tą  wiadomością, w dniu 
ju trzejszym  robotnicy zwołują' ogol na 
zebranie.

(ol) Z m iana w zarządzie banku w Ol­
kuszu. Dotychczasowy dyrek to r olku- 
skiego banku spółdzielczego p. S tan i­
sław  Zbieg udaje sią na dalsze stud ja . 
Stanow isko p. Zbiega obejm uje p. M, 
M ajewski, dyrek tor uzdrow iska „Oj­
ców".

(ol) Zawody strażackie w Żarnowcu. 
W  m yśl p rog ram u  prac strażactw a na  
rok  bieżący, odbyw ają sią w swoim te r ­
m inie dalsze zawody pomiędzy re jona­
mi. W ubiegłą niedzielę odbyły sią. za­
wody i  zjazd straży  w Żarnowcu. S tra ­
że przybyły  z Żarnowca, W oli Libcr- 
towskiej, Łan - Podleśnych, Chliny. 0 -  
toli, D obrakow a i K oryczan. P rogram  
zjazdu i zawodów obejmował ra p o rty  
naczelników poszczególnych straży, r a ­
po rt naczelnika rejonu, nabożeństwo w. 
m iejscowym  kościele, defilada i zawo­
dy.

N a zawodach byli obecni z ram ienia  
związku okręgowego st. in s tru k to r p, 
N ikodem _ K ałkowski, naczelnik rejo tu 
p. F. W eizler z Żarnowca, sąd konkur­
sowy tw orzyli pp.: W. H aberko z W ol­
brom ia, R. Zakrzewski z Olkusza i K, 
P o lcar z Klucz.

ZNIŻKI KOLEJOWE NA „WYSTA- 
W Ę MORSKĄ" w KATOWICACH.

W  związku z m ającą sią odbyć w, je  
sieni b. r. w czasie od 5 w rześnia do 15 
października „W ystaw ą M orską" w Ka 
towicach, organizow aną przez ligą mor, 
ską i kolonjalną, okrąg" Zagłębia W ę­
glowego — m in isterjum  kom unikacji1 
rozporządzeniem  I I I  (Ou) 8043/31 z unia 
26.6.1931 przyznało nastąpująeoe ulg i 
przejazdowe .

1) W ystaw cy, biorący udział w w y­
staw ie m orskiej, m ogą korzystać z ulgi 
taryfow ej, przew idzianej w cz. I I  Dz. 
I. Rozdz.. E  — I I I  — a ta ry fy  osobowej 
i bagażowej. P rzejazd  do K atow ic wy­
staw cy korzystać bądą z 50 proc. zniżki 
od cen norm alnych przy  przejazdach w; 
w agonach klasy  I, I I  i I I I  pociągów oso 
bowych i pospiesznych.

U lg i stosowane bądą na podstaw ie 
k a r t  uczestnictw a w ystaw ianych prze? 
zarząd lig i m orskiej i kolonjalnej okrą 
gu Zagłąbia Węglowego, K atowice, P le  
biscytowa nr. 1, telefon nr. 21-20.

Z przyznanej u lg i nie m ogą korzy­
stać osoby, k tó rym  przysługu je  praw o 
korzystan ia  z u lg  z innego ty tu łu , wo­
bec czego osobom tym  k a rt uczestnic­
tw a wydawać nie należy.

2) Osoby, zwiedzające wystawą m or­
ską o ile przejazdy swe odbywać bądą 
grupam i, sk ładającem i sią conajm m ej 
z 10 osób, m ogą korzystać z 25 proc. zniż 
ki od cen norm alnych w jedną i d ru g ą  
stroną na podstawie zaświadczeń wyda 
nych przez dyrekcje okręgowe kolei 
państwowych. Celem uzyskania zniżki, 
należy zwrócić sią na  piśm ie do tej dy­
rekcji, w k tórej obrąbie leży s tac ja  wy­
jazdu. Zgłoszenie to winno zaw ierać: 
cel podróży, datą zamierzonego przejaa 
du, drogą przejazdu, ilość uczestników 
podróży, klasą wagonu, rodzaj pociągu 
oraz im ią i nazwisko kierow nika wy­
cieczki.

M inisterjum  kom unikacji w drodze 
w y ją tku  zezwoliło na stosowanie ulg' 
pod 1) i 2) również w tych w ypadkach, 
gdy odległość przejazdu w jedną stro< 
ną wynosić bądzie poniżej 50 km. nie 
m niej jednak  niż 30 km.

REKLAMA 
JEST DŹWIGNIĄ HANDLU!
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Nieraz; słyszy się, że m ężatka mo 
że być zarazem  panną, panna bywa 
niekiedy m atką, ale żeby panna by­
ła  ojcem, to się zdarza cbyba po raz
pierwszy...

A  tak i w łaśnie zupełnie w y ją t­
kowy, zaw rotnie fenom enalny wy

ni nie może być ojcem'?!
— Sądziłam, że to k tó ry  z kole­

gów pozwolił sobie n a  tak i żart... 
N ieraz mi robią „kawały"-.. I  d la­
tego nie poszłam do sądu na  roz­
prawę....

Ale prawomocny w yrok — po-
padek S n o to w ala  w i e d e ń s k a ^  zostaje prawomocnym wyrokiem, 
pa - Egzekucja musi byc p rze p ro w a d z ­ka sądowa.

Do sądu zgłosiła się pewna mło­
da wiedenka, prosiła o stw ierdzenie 
ojcowstwa w stosunku do jej nie­
ślubnego dziecka- . ■ •»

— A jakże nazyw a się ojciec?—
zapytał sędzia. .

—■ Tego nie wiem, panie sędzio...
Znałam go tak  mało... _

— I  nic pani nie wiadomo"...
— Owszem, wiem, że jes t adwo­

katem , a raz jak  mówił do telefonu, 
to powiedział „Dr. Toni Schuster ...

— A tak!... to co innego, to już 
go znajdziem y!..•

W  książce telefonicznej wyszu­
kano adres. Dr. Toni Schuster — 
adwokat, ulica ta  i ta, num er ten
i ten... .

Sędzia wyznaczył rozpraw ę i ad­
w okatowi wysłano wezwanie. Po­
zwany nie staw ił się. W ydano te­
dy w yrok zaoczny, adw okata uzna- 

, no jako ojca dziecka i określono 
wysokość alimentów.

Minęło k ilka  tygodni. Młoda 
m atka zgłosiła się znów do sędziego. 
W yrok w praw dzie ma, ale pienię­
dzy ani śladu. Skazany nie zgłosił 
się wcale i widocznie n ie myśli 
wcale o płaceniu alimentów.

Sędzia kazał sobie przynieść ak­
ta  i stw ierdził, że w yrok jes t p ra ­
womocny.

— W  takim  razie przeprow a­
dzim y przym usową egzekucję... • -  
rzekł.

E gzeku tor sądowy udał się do 
m ieszkania adwokata- Drzwi otwo­
rzy ła  kobieta.

' — (jzy tu mieszka adw okat dr. 
Toni Schuster?

— T ak jest.
— Chcę z nim  mówić.
— To ja  w łaśnie jestem. 
Egzekutor osłupiał. Bez słowa

podał nakaz egzekucyjny. Adwokat- 
kobieta oniem iała na  chwilę, a po­
tem szepnęła:

— Ależ ja  m yślałam , że to  żart 
tylko!...

— Praw om ocny w yrok nie może 
być żartem ! Z tem niem a żartów!...
— odpowiedział urzędnik, niem niej 
silnie zakłopotany .

— W  takim  razie to jakieś niepo 
rozumienie.

Imię, nazwisko, zawód, adres
— wszystko się zgadza. Ale

P Ł A C E N IE  A LIM EN TÓ W

na, o ile jes t coś d o zajęcia. Wobec 
tego zajęto „pannie - tatusiow i" me­
ble.

W iedeń może poszczycić się je­
dyną w swoim rodzaju osobliwością: 
kobieta, uznana sądownie za ojca 
nieślubnego dziecka, obowiązana 
je s t na  mocy w yroku płacić alimen-

EUROPEJSCY MEŻOWIE STANU W LONDYNIE
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Spór murzyński 
w Budapeszcie.

W ydarzył się w Budapeszcie nie­
zwykły fakt. Do Budapesztu przybył 
dr. Costello, m urzyn z Kuby, zatrzy­
m ując się w jednym  z hoteli. Po kil­
ku dniach zarząd hotelu wydał za­
kaz wstępu dr. Castello do łaźni ho­
telowej, m otywując swój krok pro­
testem amerykanów, zamieszkałych 
w hotelu, którzy zagrozili, że w ra ­
zie wpuszczenia m urzyna do łaźni, 
opuszczą natychm iast hotel. Dr. Ca­
stello zgłaszał się codziennie do ka­
sy łaźni, żądając biletu, a gdy od­
mawiano mu jego wydania, protesto­
wał za każdym  razem. W reszcie spra 
wa oparła się o prezydjum  miasta, 
do którego hotel i łaźnia należą. W ia 
dze m iejskie poleciły cofnąć wzmian 
kowany zakaz wobec tego, że na Wę- 
grzech nie istnieje ustaw a skierowa­
na przeciwko murzynom.

DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY ł PRACE

FRYZJERSKI pracow nik potrzebny 
od zaraz. Adolf K raw iec Sosnowiec, De-
k ie rta  1. ... ....... ....
POTRZEBNA dziewczynka do roznoszę 
nia gazet. Zgłaszać się rano od godziny 
8 — 9 z rodzicam i do f ilji  „Expresu Za.- 
głebia" w Dąbrowie, ul. 3-go M aja 14. 
POTRZEBNY chłopiec do posług b iu ­
rowych. W iadomość fil ja  Czeladź.

POSZUKUJE się m ieszkania pokoju z 
kuchnią w śródm ieściu Dąbrowy. Adre­
sy do „Expresu" w Dąbrowie.

Knpno i sprzedaz.

Uczestnicy paryskiej konferencji przybyli obecnie do Londynu. Od lewej sto­
ją: angielski minister spraw zagranicznych Henderson, włoski minister spraw 
zagranicznych, Grandi, minister spraw zagranicznych Rzeszy, Curtms, kan­
clerz Rzeszy — Briining, premjer angielski Macdonald, francuski minister 
spr. zagr. Briand i francuski prezydent ministrów Laval. W głębi za nim fran 

cuski minister skarbu, Flandin.

Dwie naukowe wyprawy
w kraje polarne.

ŁAM ACZ LODU „M A ŁY G IN " I  Z E P P E L IN .
kowi wielki skład zapasów żywno­
ści.

Pomimo kryzysu ekonomicznego 
w Niemczech, naukowa podróż Zep­
pelina nie została odwołana. W  tym  
tygodniu .
24 lipca sterowiec opuszcza lotnisko 
w F riedrichshafen, wioząc na swym 
pokładzie 14 pasażerów i załogę z 
29 osób.

Kierow nikiem  technicznym w y­
praw y jest dr. Eckener, zaś kierow-

— ----- „------ nictwo naukowe spoczywa w rękach
o ojcowstwo może być pozwana ko- prof. Samojłowicza (R osjanin),
b ie ta?! W śród uczestników w ypraw y znaj-

— Dlaczego pani nie staw iła się dują się niemcy: prof. W eihman,
n a  rozprawę? Przecież z łatwością inż. Asschenbrenner, inż. Basse, dr.
przekonałaby pani sędziego, że pa-

Zycie gospodarcze.
G IE Ł D A .

W arszaw a, 22. 7.
W arszaw a doi. 9.06 

Nowy Jo rk  8.925 
Londyn 43.30 i pół 
P a ry ż  35.04 i pół 
W iedeń 125.48 
P ra g a  26.45 
W łochy 46.70 
Szw ajcaria  173.70 

H oland ja  359.80 
Doi. W ar. pr. obrt. 9.07 

Tendencja bez zmiany.
A K C J E .

W arszaw a, 22. 7.
B ank P olsk i 116.00 
P u ls  51.75

Tendencja niejednolita .
5 proc. Poż. Konwer. zł. 45.00 
4 i pół Ziem. K redyt. 49.75-49.50-50.00

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Pszenica 23.75 — 24.25 
S iano luźne 6.00 — 6.30 
Biano prasow ane 6.80 — 7.20 
Błoma prasow ana 3.40 — 3.60 

Reszta notowań bez zmiany. 
Usposobienie spokojne.

Larsen i kapitan  Bruns, am eryka­
nie: kom andor Sm ith  i były współ­
towarzysz Ammundsena, Alsworth, 
szwed dr. Lungdal i rosjanie: Moł- 
czanow i Asberg. _

Zeppelin udaje  się najp ierw  
do Leningradu, gdzie uzupełni zapa­
sy m aterjałów  pędnych i stąd roz­
pocznie

właściwą podróż polarną. 
M arszruta sterowca ma prow a­

dzić wzdłuż Nowej Ziemi w kierun­
ku Ziemi Franciszka Józefa. Pom ię­
dzy półwyspem Fligeli, najbardziej 
na  północ w ysuniętą częścią Ziemi 
F ranciszka Józefa, a w yspą W ize na 
stąpi
spotkanie z sowieckim łamaczem lo­

du „M ałyginem ",
na  którego pokładzie znajdować się 
będzie generał Nobile, udający się na 
poszukiwanie Amundsena.

Uczeni bowiem m ają nadzieję, że 
pomimo, iż od chwili zaginięcia A- 
m undsena upłynął rok,_ może on^ je­
szcze żyć, gdyż w okołicy, w której 
zginął znąidował się znany podróżni-

S tąd sterowiec niemiecki poleci 
w stronę wyspy Kamieniewa, na 
której
od roku pracuje naukowa w ypraw a 

bolszewicka,
ło żo n a  z czterech uczonych pod kie­
runkiem  prof. Urancewa. Uczeni ci 
odbyli szereg w ypraw  saniam i na 
północ, a  obecnie prof. Urancew ma 
wsiąść na pokład Zeppelina i wziąć 
udział w dalszej jego podróży.

Dalej sterowiec skieruje się po­
nad archipelag Nordlandzki, w wię­
kszej części jeszcze niezbadany, a 
potem poleci na wschód, do wysp 
Nowo - Syberyjskich. Droga jego bę­
dzie prowadzić

ponad niezbadanem i częściami 
oceanu,

gdzie uczeni spodziewają się odkryć 
szereg nieznanych wysp.

Zostawiwszy po drodze pocztę 
rad jostacji polarnej (bolszewickiej) 
„Lachów", sterowiec osiągnie pół­
wysep Czeluskin, najbardziej pół­
nocną część Azji i stąd rozpocznie 
powrót.

Ogólna podróż Zeppelina wyno­
sić będzie
1(1 do 12 tysięcy kilometrów i obli­

czona jes t na sześć dni.
W ciągu całej podróży, której 

program  w zależności od warunków 
atmosferycznych może ulec pewnym 
zmianom, uczeni dokonywać będą 
szeregu obserwacyj, mogących przy­
nieść wiele cennych spostrzeżeń.

Cel podróży jest wyłącznie nau­
kowy, a koszty pokrywane są p ^ e z  
kilka naukowych instytucyj.

K UPIE samochód osobowy albo przy­
stąpię do taksów ki jako spólnik. Zgło­
szenia piśm ienne do adm inistracji pod
..T a k s ó w k a " .__________________ -_
POWIATOWA K asa Chorych w Sos­
nowcu sprzeda z licy tacji maszynę do 
w yrobu wód m ineralnych i napełnia­
n ia  butelek oraz 2 baseny na wode. Li- 
cy tac ja  odbędzie się 23 lipca o godz. 
10-ej rano  na placu ul. Sadowa 6.

Zgubione dokumemy.

UNIEW AŻNIA sie zgubioną książką 
wojskową, w ydaną przez P.K.U. Kielce, 
n a  nazwisko Grzeli W acława.
KCIUK W ojciech zgubił książkę K asy
Chorych w ydana w Sosnowcu. ,
M ARJANNA W ieczorek zgubiła do­
wód osobisty kolejowy w ydany przez 
dyrekcje, kolei W arszaw skiej, k tó ry  u- 
nieważnia.
U N IEW A ŻN IA  sie weksel wystawiony 
przez M arje Zoler na  zlecenie E rlicha 
Landau na 273 zł. 94 gr„ p ła tny  20 lip- 
ca 1931 roku, a zapłacony na poczcie w 
Grodźeu koło Będzina, 22 lipca z pro­
testem. P rosi sie znalazcę o zwrot ta­
kowego do f ilji „Expresu“ w Grodzciu 
CZERW IŃ SK I Józef zgubił książkę 
wojskową, oraz kartą  mobilizacyjną, 
w ydana przez P . K. U. Sosnowiec. 
M O SIEK  M endel W aksm an zg-ubił ksią 
żeczke K asy  Chorych w ydaną w Sos
now cu.  ______   —
W IŚN IE W SK I Tomasz zgubił portfel 
z dokum entam i: świadectwo handlowe, 
legitym acje Funduszu bezrobocia i in­
ne swoje dokum enty. Łaskaw y zwrot 
za wynarodzeniem . Będzin, K rakow ska 
nr. 2.

CHCESZ sie dowiedzieć — przyjdź do 
wróżki. Upadowa (pastwiska) Dom
W icka. ---------- - ---------
PO SZ U K U JĘ  1000 zł. pożyczki pod za- 
gtnw^W im lmnośc^..Expres D ąb io wa. 
W  związku z ogłoszeniem dnia 21 lipca 
1931 r. w „Expresie Zagłębia", Micha* 
Smejko z Myszkowa, właściciel ha ud Ir 
win i wódek uniew ażnia urnowe zaw ar 
tą  pomiędzy Janem  Tom sią i K azim ie­
rzem  Cicheekim. Umowa jest ważna, za- 
w arta  z pan ią  Rudną. W szelkie na- 
leżności za w ybrany tow ar w nioim 
sklepie, uprasza sie wszystkich dłużni­
ków wpłacać m nie osobiście, jaxo wspol 
właścicielowi handlu. M ichał Sm ejko.

Głuchota
uleczalna. W ynalazek E ufonja  zade 
m ontrow any specjalistom . U suw a przy 
tępiony słuch, szum, ciekm euie uszów 
Liczne podziękowania. Żądajcie bezpła* 
nej pouczającej broszury. Adres:

EUFONJA
LISZKI k/KRAKOWA.

W ydaw ca: Helena M onsiorska.
Drnb ..Espres Zagłębia" Sosnowiec, n i  Teatralna 1. tel. 4 94


